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(Objaśnienie na stronie; 2-ej) 


Wenus w kąpieli. 


(Do ilustrzcji tytułowej). 


Wychodsisz e fal, jak Wenus e morskiej piany 
Streasasa perliste krop'e słonej wody 

Ramiona w ptasece spowija rab twój młodą 
Pieści cię wzrok mężcayżny rozkochany. 
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Stajesz nad brzegiem, jak rajski ptak złoty 
W słońck połyska płeć twa, jak Śnieg biała, 
Wystawiasz nagi marmar twego ciata 
Na wiatr i jego namiętne pieszczoty. 
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Narkofyk. 


Siedziata aa rozrzucoaych po dywanie poduszkach, 
owinięta w zagrdkową, nieokreślonego koloru materje. Na 
stopach jej lśniłv wzorzyste brokatowe pantofelsi. Usta- 
wiona z piety7mem na ch'ńskiej pods'awce ,narquile“ 
bulyotata za Ratcorazi wen pociagnieciem bursztynowego 
cybuszka. ` 

Zamiast na mój widok uśmiechnsć się i wyciągnąć 
rączkę na powitanie, obrzucia mię przeciągłem spojrzeniem 
kocich swych oczu 

— A jednák przyszedłeś |... 

Pomyślałem sobie wtedy: „Oto są skutki, gdy ko- 
bieta w dwudziestym piątym roku Życia zaczyna czytać 
Claude Farrera i wogóle zbytnio, zajmować się dalekim 
wschodem ! 

Tysczasem oczy panny Nelli zezieleniały (jak ona 
to robi?) i zakwitla w nich iskra nagiej mysli. 

— Narkolysu|! Już cztery dni nie paiiłam | 

Przesunęła retą po czole. 

— Stuchsj, Dear zaraz musisz mi przynieść opjum! 
Zrób to! Blegam cię! 

Uspokoj się, Nelli! Co ci dolega? 

Ach! pie nie mów już . idź:. idź.. przynieś | 

1 biedna niewiasta jest jednak silnie znalogo- 
vślałem, biegnsec po schodach. 

zie ja teraz dostanę: opjum ? 

1ysl przyszła mi do głowy: Przerież w do- 
ce stoi pełnu tlaszka ,tinctura opii*, To chyba 
sie szybki, jak błyskawica i nie minęło pół 
wszedłem: tryunifalnie do jej chińskiego 


| 


opium | Prawdziwe!.. Kochane ( — zawołała 
ałunkami niewinną flaszeczke. í 
stąpiła chwila upojenia f szału. Nelli dekla: 
wiązku cudzoziemskie jakieś wyrazy, wiła 
sjach upojenia... 

ladła. Oczy jej świeciły, jak błędne ogniki 
Co za piękne wizje musiała mieć natchniona 


em, myśląc, ze jednsk narkotyk wnosi 
wrażeń, których ja, człowiek zimny i trzeźwy 
8 zaznal, 

iu zauważyłem nie bez zdziwienia, że zam ast 
i zażyła spory łyk esencji heroacianej, którą 
łkę jej zaniosłem... 

yczaj okładaiema nią oczy mojego foksterjera. 
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| O3AWA KONKURENCJI 


| Napadnięty przez bandytę: Człowieku zastanów się 
| źe rabunek grizi karą więzienia! 

I Bandyta: Tak być powinno! Gdyby nie groziła, toby 
| każdy napadał!... 
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Pan Staś przechodząc wieczorem ulicą, spotyka ślicz- 
ne dziewczę podlotka. niesącego w ręku teczkę, na któ- 
rej błyszezsł duży srebrny napis: „Muzyka“. Pan 
bierze na odwagę przystępuje i zaczyna przemawisć 

- Pani pozwoli, że oémiele się rozmową skrócić jej 
czas oczekiwania? 

— Ależ proszę bardzo — ezekam właśnie pa przy- 
jaciółkę — ale że nie uadchadzi miałam zamiar odejść. 

— B zatem chodźmy! 

R>zraawiaiąc dochodzą do rogu uliey gdzie pau Staś 
niepeeny, prosi czy mie zechcialaby zjeść z nim skromnej 
kolacyjki Dziewczę się zgadza, wstępują więc do paj- 
bliższej resteuracji, a pan Staś każe podać wspaniałą ka- 
lację w gabinecie. 

Jeszcze nigdy nie byłam w tak wspaniałej restauracii 
— odzywa. się naiwny podlotez. Ale czy to nie grzech, 
panie ?.. 

Zachwycomy naiwnością i uszczęśliwiony pan Staś 
uspakaja dzięwczę, jak może, Nagle spostczegłszy pia- 
nino w ga ivecie, a będąc sam muzykalaym, prosi czy- 
by mie zechciała "czegoś zagrać. Podlotek. czerwieniejć 
i mowi, 38... nie gra. 

A zatem, może pani śpiewa ~ 
żenawać będę pani axompaniował. 

Daiewczę wiesza cię jeszcze bardziej, wreszcie mó- 
wi, że łokse nie Śpiewó. 

Terèz pen Stas zharaniał — pyta zatem zdziwiony. 

Ba coż więs pani nosi tą teczkę ka naty? 

Pogiotek uaiwsie: Taka «am małą kicszeń, a 

wszelki wypacck zabrało se sos nocną koszulkę... 


MIĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI 5 ` 
- Bądź co bądź, aja droga, moglabyć mi pewle- 
dzięć, co łe jest Wiasciwio noc pod ubed i 


Muzykalna 


Staś 


proszę się nie 


na 


— Ależ tego | nie możŻaa wyć donantay 6... To sig | 

czijelił-—————— , 
D GB Q 

MAŁŻENSKIE NIEPOROZUMIENIE 

Psra małżonków czyła dziaaniżł, 

Zona: Ach! Wiesz, mój drogi, zdajo mi się, że 
podaosi się! 

Mąż: Podnosi sig? Ależ trzeba więo natychmiast 
realizowst! 

Zona: Ależ nie „Tepege”, głuptasie, tylko talia 

u żakietu. 


NA KONSULTACJI. 

Doktor: Pańska żona jest mocno zdenerwowana, 
jednak to pe tych. kroplach minie natychmiast. W każdym 
razie długo cierpieć nie będzie. 

Malzonek: Ona — tak!.. ale ja? 
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Niespódzianka. 
- Po dłagich perswazjach i i namowach udało się wreszcie 
Adamowi skłonić żonę swego przyjaciela, panią Irę Geld- 


nehmer do małej zdrady małżeńskiej. Szczęśliwym trafem 
mąż miał wieczor wy,echać i wszystko składało się jak- 


| najpomyślniej, 
Aas as i jednak BE „pani postawiła wygórowane wy- 
 magania. ` | 


-- Dobrze! Zgodzę się na to — rzekła z figlarnym 
uśmiechem — ale.. nie zadarmo! My kobiety lubimy, gdy 
nas kupują i to... asoge] Da mi pan 500 Boyen Ani 


- grosza mniej ; 
Adam wyszedł na „miasto w śoszókiwanii pieniędzy, 


"| wiaj sie, 
wprawdzie pa parę 


wychodził właśnie 


„pokoju wszedł ..... ` 


marszcząc brwi. 


| z tąd przed chwilą! 


śmierć. 4 


 pływie radosci pa- 
_catowst ją w oba 
_ policzki. 
 cisszyłol — zawo- 


„bądź porządny. 
chłop ztegoAdama! - 


'wczoraj wieczór po- 
życzył 


- pieniądze ! To bar- 


a po godzinie wrócił i spędził najrozkoszniejszą w swem 
życiu noc u bsku uroczej żony aig esi gus 
Naz+jatrz reno 


z mieszkania, z ser- 
cem przepełnionem 
słodyczą, a pani Irą 
składała troskliwie 
banknoty, gdy do. 


mąż ! 

Nie zastał inte — 
resanta, do którego 
się wybrał i wrócił | 
rannym pociagiem: Z 

— A więć był ` 
tn Adam l ~ za- 
pytał, ironicznie 


Pani tra zbladła i 
i odparła głesem 
niepewnym : 

— Tak | wyszedł 


. — Co ja widzę? 


Dostałaś od niego „ $ 


pieniądze ? 
Tak... 

— Tle? 

—  Pięćset zło- i 
tych — wyszeptała: 
i zmrużyła octy, - 
jakby getując się sa i 


‘Leez mąż w przy: 3 


— To mnie po- 


let - o bądź co 


Wyobraź sobie, że 


odemnie 
pięćset złotych. 
mówiąc: „Nie oba- 
jedziesz 


dni, lecz ja zwrócę 
te pien adze. jutro 


_ rano twojej Zone". Jit i zacz: 


Myślałem, że będę 
długo czekał na te ' i 
Spętał lesbijskiej szał miłości - 
dzo niła miespo- 


dzianka ! 
Ma-Rogi Tonęty | w latac? namiętności. 


Rez mtode,“smukle dwie kechanki - 


"W wieczory ciemne, parne ranki $i 


U WYDAWCY. S 


Wydawca: Czytałem i wgłębiłem się w pańskie dzieło, 
drogi misirzu, dobrych parę razy... 


Literat : Co za szczęście, że przypadło paru do gustu!. _ 


Wydawca: ..parę razy, by spróbować zrozum eć, o co 


panu, u djabia, chodzi w tej: powieści 1? 
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PRAKTYCZNY PREMIER, 


Pr y przeprowadzaniu ostatniej podwyżki stawek 


celnych od towarów zbytku, sprowadzanych z zasróżicy,. 


zaszła pewna wątpliwość w klasyfikacji pewaych subtelaych 
artykułów gumowych. Mianowicie komisja. która określała 
różne importowane towary, nie mogła zdefinjować czy 


i Śr artykuł jest towarem luksusowym, czy też nie. 
„ Padały KORNI za i przeciw; wreszcie postanowiono . | 


| zostawić de finity- 
wee rozsirzygnie. 
cie tej kwestji sa- 
memu premjerowi. 
Gdy wątpliwość 
ta została przed- 
stawiona dygnita. 
rzowi, ten wvdparł, 
_ uśmiechając sie: 
— QO ile wiem 
z własnej dety ch- 
czasowej praktyki, 
jest to bez wąt 
fiesta artykuł co- 
dziennego użytku i 
jako tasi podiega 
najniższej 
eelnej. 


ktyce zatem p. pre- 
miera możemy za- 


i egótakwpewnych 
momeutach konie- 
| czuegosrtykułunie 
_ Uległy zwyżce.. 
ete ix © 
"OBJAWY ; 
| STAGNACJI. 
Mówią, że pod 


stagnacji gospodar 
czej nawet wesołe 
panienki z A <B 


| na długo termin: we 
weksle, lub miv- 
_sięczny wy! łat. 
y : m o a 


NASZR DZIECI 


mi nową lalkę! 
— Ależ, dziecin 


jeszcze zupełnie no- 


— No, tak! Ale 


a mamusia, jak wi 
dzę. ma 
wielką ochotę po- 
starać się o mową 
córeczkę, 


że) stosunki, 


Jak zwykłe? tak i 
Kon ec zazwyczaj mają jeden. 

Gdy się załatwia porachunki, 

w piekło się zmienia szczęścia eden 


„opłacie .| 


- Codziennej pra-. 


wdzięczzć, że ceny - 


ofiarująswój towar | 


ko, przecież masz } 
wą jdobrą aleczkę! - 


przecież ja jestem 
też nowa i dobra, 


bardzo | 


wpływem ogólnej | 


— Mamusiu! Kup | of 


| 
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— Dlaczego nie rozbierasz sie, Maniu ? 
— fii... nie widać naokoło ani jednego mężczyzny... 


_Zaszczyina opowieść o Antonim 
 Waśkowskim 
i o jego miłości do Heksandry Gałłuszki, oraz 


o tem, do jakiego nieszczęścia liryczność prowadzi 


Dzionek był Pochmarski, chociaż Aksentowicz 

i godzinę szóstą wybił Zegadłowicz 

kiedy Pan Antoni z Wielgus-a tęsknicą, 
powstał Sinko blady, złamany Horzycą. 
straszliwy Tumanek mu latał po głowie — 

nie wiedział sam Bujwid, co Piltz na to powie... 


Z Buczyńską rozpaczą w sercu z bolu dzikiem, 
drzwi zamknął z rozgłośnym gali — Matjasikiem 
i pisał Piekarski o niechwiejach — borach =' 


"|| od płaczu Puchalski, jak pijana Stwora. 


Kochał aż Białkowski w gorączce od ranka 
: przed nim wiedty... Rosner, Japołł i Asanka. 


A ona się zwała Heksandra Gał-ł ł-uszka ; 

w świątkowej koszuli się kładła do łóżka. 

: Nie była Hulewicz. Przed ciepłym kominkiem 
spijała Polewkę z pachnącym Majrinkiem. 
Mając Turskie płuca grywała wybornie 

altem na Heljonie basem na Feldhornie. 


Śmiechowski ją dławił to rano to nocką 

gdy list Młodożeńca czytała z Wysocką. 
Ziembińska z natury, raz chciała spróbować 

przed sercem Wierzyńskim — ciałem za - Migowaé... 
„Więc Przyboś!“ mu rzekła — „to takie zwyczajne — 
lecz przynieś pierścionek z drogim Agatstajnem“. 


, Na Trzeińskich stał nogach, wzrok wlepił w dziewczynę 


najmniej, że bądź co bądź zaznatas silnej emocji, a nic ct 


in A ZZA me 


Maj był Zielenkiewicz — pośród pól Dąbrowskich, 
wśród Kalin — bach płynął i pachnął Chrzanowski. 
Antoni pod szyję zawiązał kokare, 

wziął nowy kapelusz z szerokim Ronardem 

i strasznie Zechenter rzekł dumnie bestyja: 
„Dziewczyna się zgadza, Beaupré i Dobijam !* 


Miał wygląd Lubelski i u Wodzinowski — 

pił szampan Poleński, zżarł sznycel Wołkowski; | 
z Fraenkla nie Baczewska ona zjadła za to | 
rozbratel Słonimski z ćwikłą i Fałatą. | 


i we łbie miał Krzesza, zaś ona — Męcinę... 


„Heksandro Gal-I-l-uszko!“ — rzekł „Zbucka ma dusza! 
Jak Szyszka iu leżę co spadła z Bohusza; | 
wiatr Mroza mnie płoza |... Chcę. los Nowakowski | 
kocham Cie! na świecie żyję tak Jednowski ! | 
Choć Drobner ja jestem, lecz moje liryki 

| 

| 


Setkowicz są warte!“ — Ciche Mazałryki!.,. 


Tuwim i tu nie wim, co się dalej stało... 
Czyżewski zaśpiewał ?... w Tytusach świtało ?... 
Pobladł nasz Junosza do drzwi po — Stępowski, 
bo ujrzał nad soą wielki Kułakowski 

i za swe liryki — celowany z troską l 
dostał Rympel w głowę oraz w Krzyżanowską. 


Myślał Pan Antoni z złamanym Paleakiem, | 
że śmierć Kostanecka go zetnie Kossakiem. | 
Konopiński skręcił na śmiertelny stryczek, | 
lecz gruby był bardzo — spadł i stłukł policzek — 
Nakoniec się zamknął w swej łazience żalu 

Odkręciwszy kurek, skąd płynęło Jalu 

— gdy zrobił się w wannie bigos Roztworowski, | 
Żyły sobie podciął tępym Kozikowskim. — ` | 
Kapitan Hunter. 
| 


| 
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LOTNIK: Uf! aparat juz na nic! Cieszy mie przy- 
się nie stało. | 

— Tak! ale dość juz głupstw ł Teraz ja mam ochotę 
upaść | naprawdę żę | | 
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DOBRA WYMÓWKA. 

— Julciu! Spójrz tylko! Na tem krześle jest pełno 
kurzu ! 

— Nie dziwaego, preszę panią | Od trzech tygodni 
nikt na niem nie siedział. 


es © ee 


PO CO ISTNIEJA, CIEZKIE CZASY. 


Pasażerowie [ll klasy, jadący pociągiem osobowym 
na linji Łańcut—Przemyśl, rozmawiali, oczywiście, na temat 
ciężkich czasów. 

— Rok temu — zaczął jeden z pasażerów — dolar 
jeszcze coś znaczył; kto miał, powiedzmy, tysiąc dolarów, 
ten mógł spokojnie. patrzeć w przyszłość.. Teraz tysiąc 
dolarów to 


| 


BOCIAN 5 


kosztowalo?.. 


. A podwody!... A stracony czas!... A ry- 
zyko |... 

Skiśniecie zanim się doczekacie drugiego napadul 
Hołota !.. 

To powiedziawszy, bandyci jeszcze raz splunęli 
i odeszli, obrzucając nas pogardliwemi wyzwiskami. 

A my, wdziewając z powrotem swoje wzgardzoue 
przez bandytów buty, zrozumieliśmy, poco istnieją ciężkie 


@Zasy. 0 © 


MIŁA PERSPEKTYWA. 


Pacjent: Czy długo mam jeszcze czekać ? 
Wożny: Już tylko chwila, wielmożny panie! Gość, 
którego właśnie pan dentysta operuje, zaczyna już wyć. 
. Z chwilą, gdy 


i l . J . 

Wszy att Technika w miłości. SPIRE 
Abune ponu- U znak, że za 
ro głowy i SA moment na- 
przytaknęli. 8 = Oo dejdzie pań- 
— Jestesmy Sao! ska kolej. 
nedzarzami - 8.0.8 
oświadezył in- 

ny znowóż pa- TEN JEDEN 
sażer, wszyst- WYSTARCZY 
kie nasze o- .. Przy zna- 
srera aoga nym porte. 
są albo ulo- . menie wpa 
kowane w ak ` człowiek - do 
cjach, albo zje: Wisły. Dosko- 
dzone... Nie nały pływak 


mamy już nic.. 
Nie rozumiera 
tylko, dlacze- 
go los nas tak 
doświadcza ..... 
Naco może się 
przydać, Żeś- 
my tak zbie- 
dnieli ? 
Pasażerowie 
zaczęli się za- 
stanawiać nad 
t-m, gdy na- 
gle stał się 
wypadek, 
wprawdzie 
zupełnie nor- 
maliny, niə- 
mniej jednak 
zupełnie nie- 
oczekiwany. 
Pociąg sta- 
nął i do wnę- 
trza jego wtar- 
gnęli bandyci 
z pod znaku 


zed, g “ 


Jak to miło, o mój. Boże: 


„Panicza*, jeżdzić w dwojke na motorze. 
— Pienią Nic to nawet też nie znaczy, 
dze! Gdy przypadkiem mąż zobaczy. 
— Panieban- 
dyto!.. — zacząłem delikatnie perswadować — panie 
bandyto |... Czy pan czytał okólniki, pod majsurowszemi 


karami zabraniające bieia aresztowanych złoczyńców ?... 
Każdy podprokur.tor, zwiedzający więzienie, pyta prze- 
dewszystkiem aresztantów, czy ich przypadkiem nie ude- 
rzono.. Więc jakże? Jeśli są takie okólniki.. Zresztą nikt 
nie stawia oporu... Możecie, wszak, panowie, nas rewidować... 


Rewizja była bardzo ścisłą, nieinniej jednak nie dała 
pożądanych rezultatów, znaleziono zaledwie jakieś grosze. 

Bandyci wydęli pogardliwie wargi. 

-- Hołota! — mrukneli, spluwając. 
takich urządzać napady !.. 


Warto dla 


th 


Samo odkrecenie szyn ile 


aw 


— 


MLE gł | a 
Per. Pal 


skacze do wọ- 
dy ratuje go, 
a wyciągną- 
wszy już nie- 
(PEAY LORIE RG, 
siada zamy- 
EERS obok 
niego. 
— Co się 
-stało — pyta 
otaezającą go 
gawiedź, cze- 
mu nie stara 
się go pan 
przywołać do 
życia? = 
— Jest pię- 
tnaście spo- 
sobów do 
przywrócenia 
przytomności, 
odpowiada 
wybawca 
znam je wszy- 
stkie dosko- 
nale, i nie 
wiem dopra- 
wdy. który 
pierwszy za- 
Stosować. 
wtem otworzył oczy niedoszły umrzyk, który słyszał 
poprzednią rozmowę i pyta: 
— A czy w znanych panu regułach nie jest podane, 
by dać także mu wódki ? 


— Naturalnie, że tak! 


— No to wobec tego,-niech pan o pozosta:ych czter- 
mastu sposobach zupełnie nie myśli. xx 


Abad 


NZUNRZZUMZŁ | 


R 
DE 
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Nim spostrzeże, nim zawoła 
M:że snadnie wpaść pod koła 
Gdy zaś zbierze, ręce, nogi, 
Żonka mu przyprawi rogi. 
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Najnowsze 


a 
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Paryska midinetka ceni ten gładki stroik Combinaisons paryskie kreacji Paul Poireta, 
NCEÓŚ Na dwóch wstążeczkach wisi, zdjąć da się bez trudności, Tiul gładko plisowany, mięciutki i wzorzysty, 
Gdy szelest pocałunków napełni jej pokoik, | Gdy cusé troszeczkę jednak jest raffineé kobieta, 


Zrywa słabiutkie wstążki namiętny spazm miłości. Ciemniejszą nosi górę — spód całkiem przeźroczysty. 


G 
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set 
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To dessous białe ciało, jak kokon jedwabnika Trzy jedwabiste wstęgi, jak barwne trzy motyle 
Spowija egzotycznie w zwój batikowej gazy. Dziewiczy skarb.sezamu przed męskim strzegą rodem. 
Udrapowany motyl wciąż. czeka na chłopczyka, Niejeden jednak chłopiec wspomina sobie mile, 


By słodkie pocałunki zamienić... tysiąc razy ! Jak drogocenne skarby są pod kokardek spodem. 


2 z 


Icznyj, =: 


wiesz, 0, ÉW spółczesny, 
ach, gdy cały rodzaj : vał się nimf 
dobrze mu z tem było. 
CAS! KANE RZY zk VE Ge, ay KE 
zasem spotkać w ke i, lub 


ee.) Sade” ee 


15. CZERWCA 1925. 


A Go Sees ae AGU al gi ha krużganku 


| -o "Gdy noc zapadła głucha ra 
; i ~ Spotkata’ BATS kania SE Od, 
; Młodego raz. eunucha. . ŻA ART 
Błysło w sprogntonej: olote. 

„Mimo straszliwej blizny, pa 
Budź co bądź każdy eunuch 

Ma w sobie coś z męźczyźny. 


Haremu stróż był szarmant 
Odgadł jej myśl tajemną" 

f rzekł: „Czy chcesż, o piękna 
„Sen szczęścia prześnić ze R 


| Otw'ił „ją ramieniem, ` 
" Przyciska bl sko, mócno,. 
W przypływie namiętności 
_ Koszulkę zrywa nocną.... 


„Szepnęła wreszcie, serca 
Szmer. „jego łowiąc uchem: 7: 
=) Effendi 1.. “RUSEN Już dosyć I . 
„Tyś Pao. mie.  eunuichem l. 


w HOTELU 


a Panie gospodarzu całą noe “pohly nie daly mi 
spaćl 

— A cóż pan chcesz, żebym. za dziesięć złotych sat 
mał je wszystkie na łańcuchu ?! th 


Deo. TERA YA. oS 


W CZASACH OSTREJ. CENZURY 


‘> = Panie redaktorze, czemu w ać piśmie jest 


l tyle. wolnych niezadrukowanych miejsc? - 


— Ach, te są dla O ŚRO którzy, saa 


ue gh 


ARYSTOKRATYCZNA RODZINA 


Wiesz co moja rodzina sięga pierwszych czasów 
chrześcijaństwa ijeden z moich przodków został świętym. 
— Wielka rzecz! Ja w mojej rodzinie liczę. kilkuset 
świętych tureckich i nie przechwalam się z tego. 
000 


NIEMOŻLIWE s 


Przewodnik oprowadzając Nowobogackich. 
— Proszę sobie wyobrazić, że te ruiny mają 20.000 


lat ! 
— No, no — a my piszemy dopiero teraz 1925-ty 
rok! 
oov0 


W. DANCINGU | 
- Ma pani wygląd osóbki kochającej taniec dla sa- 
mego tańca. | 
— Niel... doprawdy |... Pan mię chyba bierze za ja- 
kąś prowincjonalną gąskę. | 
m a 8 
NA SPACERZE | | 
— Co pomyśleli by o tobie, gdybyś tak zdecydowała | 
się wziąć sobie kochanka ? 
— A co pomyśleli by o mnie gdybym miała tylko 


| 

jeden SRC | 
O00 | 
| 


SZ OGŁOSZEŃ MA TRYMONIALNYCH. 


Jak wygląda szczęśliwa para, skojarzona na skutek stałego inserowania 
się w dziale ogłoszeń matrymonialnych. - 


| LIN H 
J: ileniagowaiys  Wodzióruać pragnie pożnać Uroczą 


kobietę, która dopomoże mu wydatnie do ukończenia RK 
- Zgłoszenia do Adm: pod: „Dolary“. i 


-2. Młoda, urocza, czarująca: ROB pragnie prześnić. 
pagen: 1. szczęścia z utalentowanym chłopcem. — 
Kaka do ‘Adm: u Aiea mężczyzna”. gł 


miasto! | 
O Jezusie Nazareński! Jakie! to ciężkie — wostohiiąć: ue 
kładąc sto złotych w samym bilonie do kieszeni. 


_ Gdzieś tam, na jakimś balu 
, Raz prosił ktoś maseczkę 
'By szła do gab'netu 
' ROZERWAĆ SIĘ, TROSZECZKĘ. — 


Obruszy się dziewczynka 
I zmyka, niby łania. 1 z 

- Młodzieniec wciąż nastaje, A wd 
Maseczka wciąż się wzbrania: | 


Gdy ma się do czynienia | { d 
Z takim bezczelnym śmiałkiem .. Ne 4 
- Ach! Panie! .. Ja się boję!. 
~- Pan mi ROZERWIE CAŁKIEM . 


PEC 


| ŻEBRAK GENTLEMAN, JEDNAK 
"ZAWSZE ŻEBRAK. ` 


Bonifacy Lamuś w swym wytwornym pokoiku akła- 
dał właśnie pieczołowicie w mahomiowej szafce poszarpany 
kapelusz, łatane pantalony i wyszarzałą kapotę, 


Zrzucił następnie ruchem nonszalanekim jedwabna AK 
pyjamę i jat naciągać zielone pończochy, a potem szybko - 
AŻ zdecydowanie ubrał pepitewe spodnie, granatową mary 
narkę i nowiutki kapelusz „panama“, 


Teraz) jeszcze. pieniążki do. kieszeni 


Bonifacy Lamuś był w ciągu tygodnia żebrakiem 
zerganizowanym zawodowo i klasowo uświadomionym. 
; W daiu „Pracy, brudny, odpychający, nieszczęśliwy. 


_ zakurzony. godoy- po'itowania, żebrał pod kościołem Mar- 


jackim od poranka do wieczoru x AC w „ręce. 
— Miłosierdzia, godna osobo! 


A gdy grosiki i potzh tówki padały śśatym gradem : 
w otchianną bezdeń wystrzępionego AWA mztozać; 


głosem wzruszonym : - 
RSE Dzięki, litościwa osobo ! 
Niech Pan Bog wynagrodzi! - 
"Prowadząc to intratne przedsięb” orstwo, nie wyma- 


Sy | gające lokalu ani patentu niecierpiące od żadnych dociodo- 


wych, obrotowych, ani majątkowych podatków, nasz Bo- 


„nifacy wzbogacił sę i kupił parę solidnych kamieniczek 
w śródinieściu, zaś w kasie oszczędności uciułat spory - 

| Sok gotóweczki „na czarną gudzinę*. ; 
Trzeba go było zato ujrzeć w niedzielę, z- wonnym. 
cygarem w wargach, gdy przechadzał się krokiem pełnym 
MI P PATA ulicach | A frase na 


/ < U . 4 } 


i jazda na 


1 


PE; (2 NTO RE r 1 EA RW" TE 


prawo i na/lewo jałmużnę swym kolegom po fachu, któ- 
rych złe konjunktury i i ogólna stagnacja gospodarcza zmu- 
szały żebrać nawet w niedzielę. 

Z goryczą spostrzegat. wtedy zanik kunsztu żebrac- 
kiego. Większość, dziadów nie umiała już żebrać, a w 
każdym razie brak było w, ich pracy „systemu“, ktory 
tak - wycAćni wzbogacił Lamusia. 

Ginie świat! Tradycja zanika ~ "westchnął i ku- 
pił „Nowości“, by rozerwać czemś merkotne myśli. 

Po przejrzenia swego. ulubionego tygodnika, melan- 
cholijnie wszedł na planty i zauważył śliczną blondynecz- 


"kę, która całkiem Med YOZDACZNIĘ „zrobiła do, , niego roz- 
. koszne, czarujące „oko“. 


Zbliżył się do niej. 

— Może panienka zrobi mi ten zaszczyt i pozwoli 
zaprosić się .na lody?... — 
skim. 

W godzinke potem Bo: Aber znalazł. się w „ miłyma 
pokoiku blo dyneczki i kładł właśnie z pietyzmem na jej 
kominku potężny ralon, ZAWIOKAJĄCY pięćdziesiąt złotych 
w samych miedziakach. 

Wreszcie mała, znłecierpliwióna; przybrała pozę jak- 
najbardziej kuszącą i wyszepiała : 

— Chodź kotku... teraz ty z kolei coś dostaniesz. ode 
mnie... 


— Dzięki, aitosieśi osobo | Pan Boy ei "zapłać | ~ 
AAA w popoyedić ku swemu PRZ RU zdziwieniu. j 


Ha-Ha 
[BJ 


NASZE SŁUGI. 


— Jeżeli Marjanna jeszcze raz spóźni się z objadem, 


to przyjmę inną: służącą! 
— O! może pani śmiało ! Reboty dość jest na dwie! 
Faas ba a sAN 


4 i : ł 3 7 
Kein aie zai ene WYMOWNE GESI iz gz OES: 
~ 5 % ` ; = Ley 
a.” i op 


Tak wymowny gesi 1102} nit A poa re moro- 


listów, rzucających gromy na Puna dziacalność „Bo- 
ciana“. ; | 


15. CZERWCA Ack 


wyrzekt głosem uwodzibiel- 


| 


AMOI S A 


} 


Ts at eevee IE JUL ae E 


PY eee eS 


HOT HO! 


"PRZED Ph PROSZONYM OBIADEM. 


i5 CZERWCA 1025 


— Ho! ho! zawołali robétnicy we fabryce pa- 
pieru — żądamy większej płacy i.. zastrejkowali. 
— Ho! ho! — zawołał fabrykant i nie dał podwyżki. 
— He! ho! — zawołał rząd i zaczął pertraktacje 
z robotnikami. | 
— 'Hoi ho! — ziwołali” wydawcy, którzy. nie mogąc 


kupić. dostatecznej ilości pap'eru wydawali głupstwa, 
w amnhiejszonym formacie. (/edyna korzyść ~ przyp. zecera). 


-L Ho! ho! — zawołał poeta, który nie mogąc kupić 


papieru, pisał na manszetach. - Ha»! ho! — powtórzył.. 


ciszej i... umarł. R as 
vv" 


x 


za Wiesz, mężusiu, że. będziemy mieli ŻY italo 
dwanaście osób! | | 


- Rany Boskie I To będzie słono kosztować! 


— Zaproś więc kogoś pędach To waka 
Ra odebrać apetyt. 


es fet 


W SZKOLE. 


Nauczyciel: Wicek! Jeżeli twój. ojciec dłużny 
jest: piekarzowi dwadzieścią złotych, rzeźnikowi trzy: 


dzieści, mleczarzowi dzięw: ęćdziesiąt i piętnaście u krawca, | 
| ile razem. „wtedy płaci ? Ce? Balt ee 


Uezen: Nic, panie Wiz Przenosi się ky na 
inne. mieszkanie f 3 BOSE Paid eas 


NIEKONSEKWENCJA. BYLA 


Panie doktorze! Mam do pana siak: żal. "Oki 
mię pan, że wszelkie emocje grożą poważnie memu życiu, 


"rg ważki seen mi pan swój rachunek! 


voy 
hase or ł x 


PRZEE EGZEKUCJĄ. 


Prokurator ee Zdkódniizaj: Odłagi przyjacielu iz 
Nadchodzi oto chwila, kiedy spłacisz dług sprawiedliwości 


Skazay: Czyż już straciłem cały. rene Może by 


mi pan prokurator zaproloegował ? 


"WG A=. 


80 dja. / 


x WIELKA OKAZJA DLA CZYTELNIKÓW „BOCIANA“ 
| 
| 
| 


| 
| 
I 
4 tureckich, I ręcznik. _serwelowy w dese ie, 12 męskich i 6 dam- 
| 
| 
| 
j 


=== ZDIĘCIA FOTOGRAFICZNE == 
PIĘKNYCH AKTÓW KOBIECYCH 
interesujące książki, artykuły gumowe i itd. 


Przesyłki próbne z prosp ktami od zł 4 — wzwyż. 
Przesylka za uprzednią wpłalą golówkową 


| DEEE Verlag J. tutmann, Wien 11/27, Schilessfach 64. _ 


= 


N 


U waga! | Uwaga! 


| Na nadchodzące lato! 


Każdy, który się chce ubrać wraz z rodziną 
ładnie i tanio, niech napisze. do. firmy: 


Polska Oszczędność w Łodzi 


która wy'le wan o połowę taniej niż w waszych 
miejscowościach, cały komplet towarów skła łajacy się 


z 76 sztux resztok. tyl<o za 33 z!. 


a mianowicie. 3 mtr. po*wdjnego towaru na ubranie meskie 

lub palio d.n'skie w dobrym g-tu ku 3 i pół mir. batysiu © 
"wn jładn ejszych desen ach na całą su nie. damską, płótno białe 

na 1 koszulę męską | b damską, na 1 stanix damski, na 1 far- 
w tuch damski, 2 letnie husfki ra głowę w n=jladnicjszych kwiatach 


|. skich chusteczek bal, siowych do nosa. Wszysiko to, wysvia 
się tylko za 33 zł. po ot'zymaniu li townego zamówienia 
(płaci sę p zy odbiorze towaru). : 
UWAGA Ci zaś, k! órzy nadeślą zaraz 3 zł. zadatku, nie płacą 
kosziów opakowania, ani opłaty pocziowej. Zapewniamy że 
o otrzymanym, towarem każdy będzie zadowolony i pozostanie 
| neszym k ijentem. Towar, który się nie podoba przyjmujemy 
z powrotem: i zwracamy pien qdze. Zamówienia . adresować : 


Firma: 


| „Polska Oszczędność" Łódź, Piotrowska 36 


Tajemnice ateliera fotograf. 


Orygiaelae francuskio karty. Sorje po 49 a złotych 
J. Śliwka, Creski ASTA, Ostrawska 17. Merkur. 


„La Beaute Féminine’ Nr. x. JA nadeszły: 


Babki Albumy — 


Cena Zt 560 z Ad: poleconą. :-: Wysyłamy również za (pobraniem pocztowem, ' 
„PIĘKNO I SZTUKA* .Przemyśl, ok 


Doorin polecamy ine wydawnictwa UiA iri „Paris Ad EEITICNT". 


Du) Frzy zamówieniach Ry powołać 


na niniejsze ogłoszenie. aly 


Th ma ear, Nr. X Juz Weo ek ed ESY 80 zdjęć! 


4 PRL s m 
Redakcja i Administracja „Bociana“ 
| Kraków IX, NĄ 
ulisa Kazimierza Wielkiego L 95. || kwartalna. 
"l Telefon Nr 479.03 50 półroczna: 
Koato P. K: O. 400-518 — > rocztia. 


sae tae Z cala kol. (w tekście) zł. He iS (w reki. ow i 


Cady cgłószcd . 
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wieras ailis. | ortek. v lco Dir 
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